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GHZETB OLSZTVŃSKfli
„Gazeta O lsztyńska41 z dodatkami „Gość Niedziel- 
ny“ i „Gospodarz44 wychodzi codziennie z w yjąt­
kiem świąt. Abonament miesięczny na pocztach
1.30 Rrn., z odnoszeniem 1.66 Rm. — Do Polski 4 
złote. W płacić należy na konto nasze P. K. O. W ar­

szaw a numer 194 159.

Ojców m owy, ojców w iary  
Broómy zgodnie: miody, stary!

M ech będzie pochwalony  
Jezus Chrystus!

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1-milimetrowy w iersz sześciołamowy. W iersz re­
klamowy 15 fenigów. — Redakcja i adm nistracja 
Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531 
Pocztowe konto czekowe: Kónigsberg 2364. Ręko­

pisów redakcja nie zwraca.
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Wierzymy od pokoleń w nasze posłannictwo narodowe 
i że ono za wszelką ceną wypełnione być musi.

Układ
brytyjsko-włoski

Podpisane w Rzymie, w  ostatnią sobotę, poro- ! 
^Umienie między Anglią a Italią w ykracza daleko 
Poza sferę zainteresow ań tych dwóch państw. Jest 
to moment przełomowy w  polityce doby obecnej, 
kładący kres długiemu okresowi niepewności, nie­
porozumień i konfliktów, mogących się w  każdej 
chwili zamienić w zawieruchę wojenną.

Konsekwencja z jaką zostały przeprowadzone 
rozmowy, ogromny krąg zagadnień jakie obejmują, 
a przede wszystkim  wybijająca się na plan pierw ­
szy ustępliwość obu stron w stosunku do spraw, 
które traktow ane inaczej nie dałyby się załatw ić — 
fest rękojmią, że mamy do czynienia z osiągnięciem 
Poważnym, obliczonym na trw anie, a nie na efekt 
doraźny. Jest to sukces niewątpliwy premiera 
Chamberlaina, który  mimo silnej opozycji w  angiel­
skich kołach liberalnych, a naw et w łonie partii 
konserw atyw nej (czego dowodem ustąpienie mini­
stra Edena i dyskusja, jaka z tej okazji miała miej­
sce w parlamencie) potrafił w  stosunkowo krótkim 
czasie doprowadzić do skutku swe zamierzenia.

Układ reguluje sporne kw estie jakie istniały 
Między W ielką B rytanią a Włochami. Jest to, nie 
tąk znowu częsty przykład porozumienia dwóch 
Państw, nie znajdujących się pod presją bądź to 
drugiego partnera, bądź też konieczności zew nętrz­
nych, które stały  u kolebki tak osi Rzym—Berlin, 
fek i przym ierza francusko-angielskiego. Zatem nie 
chęć łączenia się przeciw  innym organizmom pań­
stwowym była jego przyczyną, ale wola pokojo­
wego uregulowania stosunków.

Powodzenie tego kroku ma znaczenie tym  w ię­
ksze, że został on podjęty między krajami, których 
Ustrój w ew nętrzny, czyli, używ ając modnego w y­
razu, postaw a ideologiczna, jest krańcowo różna.
2 jednej strony m ocarstwo faszystowskie, z dru­
giej wielka demokracja zachodnia! Porozumienie to 
Sadaje mocny cios fałszywym prorokom, nieuni­
knionych jakoby, wojen ideologicznych.

Tę właśnie najistotniejszą cechę układu uw y­
datnia podkreślane wielokrotnie stanowisko Włoch. 
Zawarcie porozumienia nie oznacza dla nich zer­
wania osi Rzym—Berlin, ani tym mniej utworzenia 
frontu antyniemieckiego. Istniejące przyjaźnie po­
zostaną w mocy. Italia zyskuje obecnie uprzywilejo­
waną pozycję sędziego. W  każdej chwili może w y- 
Wrzeć nacisk przez przychylenie się na jedną, lub 
drugą stronę. Możliwość granią roli języczka u wa- 
Sl stosunków europejskich jest jedną rękojmią w ię­
cej trwałości istniejących układów, jest zbyt cenna 
oy ją porzucać dla chwilowych korzj^ści. Pow rót 
do polityki z czasów rozmów w Stresie jest zgoła 
Nieprawdopodobny.

Dalszego odprężenia w sytuacji europejskiej 
Niożna się spodziewać w niedługim czasie. Francja 
Odkrywa w licznych artykułach prasow ych, że w ła­
ściwie do antagonizmu francusko-włoskiego nie ma 
powodów. Istniejące tarcia mają raczej charakter 
teologiczny, niż polityczny. Stwierdzenie przez 
r2ąd włoski, że nie żywi on żadnych zam iarów 
Przeciw całości Hiszpanii, lub jej posiadłości p rzy­
czyniło się znacznie do oczyszczenia atmosfery.

drugiej strony coraz silniejsze zainteresowania 
tekie Italia objawia nie tylko wobec swej abisyn- 
skiej zdobyczy, lecz także wobec wielu spraw bli­
skiego Wschodu uspakaja obawy Francji o jej po­
siadłości afrykańskie. W yjaśnienie spraw y Syrii 
kfe powinno nastręczać większych trudności. Także

rozbicie się frontu ludowego i powołanie Daladiera 
jest jednym czynnikiem więcej, zapowiadającym 
bliskie unormowanie stosunków francusko - w łos­
kich.

Wojna hiszpańska będąca najpoważniejszą do­
tychczas przeszkodą zbliżenia coraz szybszymi 
krokami zbliża się do zakończenia. Dotarcie wojsk 
gen. Franco do morza Śródziemnego, przez te­
rytorium zajęte przez rządowców zostało przecięte 
na dwie części, które kolejno będą musiały ulec, 
rozstrzygnęło faktycznie wojnę. Obecnie niezależ­
nie już od przedłużania się beznadziejnej obrony 
Barcelony, Mussolini rozpocznie zapewne w ycofy­
wanie wojsk włoskich z terenów walki. Jak wiado­
mo, jest to w arunek wejścia w życie porozumienia

z Anglią. Tym samym argumentym tak usilnie sze­
rzone przez propagandę sowiecką we Francji stra­
cą na sile.

Posłanie ambasadora francuskiego do W łoch i 
uznanie imperium włoskiego będzie poprzedzone 
krótkimi rokowaniami dyplomatycznymi. W tym  
celu pojechałby do Rzymu jeden z dyplomatów frarf 
cuskich już w najbliższym czasie, co by umożliwiło 
Francji obserwowanie na miejscu przebiegu w izyty  
Hitlera.

Tendencje do unormowania stosunków z Niem­
cami, ostatni raz wyrażone w sposób zupełnie w y­
raźny w czasie podróży do W arszaw y ministra Del- 
bosa, który na dworcu w Berlinie odbył rozmowę 
z ministrem Neurath‘em, zapewne odżyją na nowo...

Bliższe szczegóły porozumienia 
między Anglią a Włochami

Oczy całego św iata politycznego zwrócone są I 
na układ, jaki zaw arty  został między Włochami i 
Anglią.

Bliższe szczegóły tego układu opiewają:
L o n d y n .  Porozumienie angielsko - włoskie 

składa się z 22 dokumentów: protokółu zasadnicze­
go, 8-miu dopisów, 6-ciu not, wymienionych po­
między lordem Perthem  i hr. Ciano, deklaracji o 
dobro-sąsiedzkich stosunkach na obszarach b ry ty j­
skich, włoskich i egipskich w Afryce oraz 6-ciu not, 
względnie deklaracji, w których rządy brytyjski, 
włoski i egipski potwierdzają praw a brytyjskie do 
jeziora Tsana i praw a międzynarodowe w kanale 
Suezkim.

W protokóle zasadniczym rządy brytyjski i 
włoski deklarują pragnienie ustalenia wzajemnych 
stosunków na trw ałej i mocnej podstawie oraz przj^ 
czynienia się do powszechnego pokoju i bezpieczeń­
stw a. Protokół stw ierdza, że poczynione zostaną 
przygotow ania dla wytknięcia granic między ob­
szaram i brytyjskimi, włoskimi i egipskimi w pół­
nocno-wschodniej Afryce oraz że podjęte będą sto­
sunki handlowe przedsiębiorstwami brytyjskimi.

Istota porozumienia zaw arta jest w  8 paragra­
fach, które sprowadzają się do następujących po­
stanowień: 1) Układ między W. Brytanią a Wło-

I cham! ze stycznia 1937 r. w  spraw ie utrzymania 
obecnego stanu w zachodniej części morza Śród­
ziemnego zostaje potwierdzony: Obydwa rządy,
wymieniać będą informacje wojskowe, dotyczące 
w szystkich głównych ruchów i  rozmieszczeń w ojsk 
na ich obszarach zamorskich w basenie m orza Śród 
ziemnego, morza Czerwonego i zatoki AdeńskieJ, 
jak również w Egipcie, Sudanie i w szystkich posia­
dłościach północno-wschodniej Afryki. W szelkie 
decyzje utworzenia nowych baz morskich, lub lot­
niczych na tych obszarach będą również notyfiko­
wane. 3) Oba rządy uznają, iż leży to w ich wspól­
nym interesie, aby niepodległość i integralność te­
rytorialna Saudii, Arabii i Jemenu zostały utrzym a­
ne i aby żadne inne m ocarstwo nie ingerowało do 
spraw  tego obszaru. Obydwa rządy uznają, że mie­
szkańcy niektórych obszarów, położonych na połu­
dniowym w ybrzeżu Arabii, są pod protektoratem  
brytyjskim, podczas gdy władcy tych obszarów  
pozostają autonomicznymi. Uzgodnione jest także, 
że dawne w yspy tureckie, położone na morzu Czer­
wonym, nie mają być ani przez jeden, ani przez 
drugi rząd fortyfikowane, W łochy uznają Aden ja­
ko protektorat brytyjski. 4) Żadna ze stron nie bę­
dzie używ ała propagandy i środków wpływania na 
opinię publiczną na szkodę drugiej strony. 5) P ra ­
wa brytyjskie w sprawach, dotyczących jeziora



Podpisanie układu w ło s k o - a n g ie ls k ie g ^
Na zdjęciu moment podpisywany 

przez ambasadora Wielkiej Brytanii y  
Rzymie lorda Pertha (sir Erie Drumj
mond) układu włosko-brytyjskiego '
Wielką Sobotę. Na prawo, nieco 
chylony, włoski minister Spraw 
granicznych hr. Ciano, który złozy 
podpis w imieniu Włoch.

Pijaństwo w armii czerwonej
M o s k w a .  Pat. „Krasnaja Zwiezda" w dal­

szym ciągu akcji propagandowej w sprawie sanacji 
armii w zyw a do walki z demoralizacją i opilstwem 
wśród korpusów oficerskich.

Dziennik opisuje następujące wypadki: Major 
Zacharów, który otrzym ał bardzo ważne polecenie, 
nie wypełnił go, ponieważ całymi dniami oddawał 
się pijaństwu. Członek rady wojennej Kolcow nie 
tylko nie ukarał mjr. Zacharowa, lecz w ysłał go do 
miejscowości kuracyjnej. Urząd polityczny czerw o­
nej armii zwolnił Kolcowa ze stanowiska członka 
rady wojennej.

Instruktor polityczny jednej z dywizyj kaw a­
leryjskich Wołodin, który po pijanemu zgubił tajne 
dokumenty, został oddany pod sąd.

„Pijaństwo — pisze „Krasnaja Zwiezda" — by­

ło cechą armii carskiej, bo — jak wyjaśnia Szcze' 
drin - nie było co robić, nie było o czym m y ś l^  
nie było czego żałować, nie było po co żyć. W “L 
kiej sytuacji wódka była oczywiście jedynym śrotP 

j kiem ratunku przęd nudą i ciężarem monotonne# 
życia. W czerwonej zaś armii — pisze „Krasnal. 
Zwiezda" — wciągają do pijaństwa dowódców 
agentów politycznych wrogowie ludu tro ck is to ^  
sko-bucharinowscy agencji faszystowscy, by nB'  
stępnie wciągnąć ich na drogę szpiegostwa". 
żt wypadki pijaństwa w czerwonej armii — Ku 
niem „Krasnej Zwiezdy" — są pojedyncze, nie mflj 
jednak dziennik w zyw a komisarzy wojskowy0”' 
całą organizację partyjną, komsomolców oraz 
tyjnych i bezpartyjnych bolszewików do walki 
alkoholizmem w czerwonej armii.

Zawsze naprzód
S a 1 a m a 11 c a. Spraw ozdaw ca frontowy na­

czelnego dowództwa donosi, że opanowana przez 
wojska narodowe strefa na wybrzeżu morza Śród­
ziemnego rozszerzyła się z 25 do 50 km. W ojska 
generała Arandy na odcinku południowym dotarły 
po przeprowadzeniu zręcznych ruchów aż do tw ier­
dzy nadmorskiej Peniscola a fem samem w darły się 
na głębokość 25 km do prowincji Castellon de la 
Piana.

Na odcinku San Mateo posunęły brygady na- 
warskie linię frontu o 10 km na południe. Liczba 
jeńców wziętych w tych operacjach, przekroczyła 
w poniedziałek wielkanocny w południe' 1000.

U ujścia Lbro do morza stwierdzono obecność 
silnej artylerii nieprzyjacielskiej.-

Powitanie morza.
P a r y  ż. Korespondenci wojenni dzienników 

paryskich w długich telegramach opisują przebieg 
zwycięskiego marszu wojsk narodowych do morza. 
Był to swego rodzaju wyścig dwu generałów, mło­
dziutkiego generała Vegi, dowodzącego sławną 4 
dywizją Nawarską oraz generała Valino.

Pierw sze dotarły do brzegu oddziały generała 
Yegi, które zajęły miasteczko Vinaroz.

Przed wkroczeniem do miasteczka oddziały 
gen. Vegi pom aszerowały w kierunku w ybrzeża 
morskiego. Tutaj wśród szalonego, trudnego do o- 
pisania entuzjazmu żołnierzy generał umaczał rękę

w wodzie morskiej. Rozległy się salwy na w i^ a '
Następnie karliści, z których składają się 

działy gen. Vegi, zanurzyli sztandary w morzu* ' 
same wojska, które przed rokiem zdobyły Bima 
i Santander.

Na drodze wzdłuż w ybrzeża odbył się Przer 
marsz. Witani radoście przez mieszkańców powst^ 
cy wkroczyli do Vinaroz. Nad miastem krąży** 
samoloty. Lotnicy szalonemi, karkołomnemi looP*Tl~ 
gami wyrażali swą radość ze zwycięstwa. Na 
mu, w którym mieściła się partia socjalistyczni 
powiewała biała chorągiew.

W porcie znaleziono kufry czerwonych dv#ll!'  
tarzy, którzy przed zajęciem miasta uciekli na (K 
krętach, nie zdążyw szy zabrać swych bagaży.

Skąd się wzięły majątki 
dygnitarzy?

B u k a r e s z t .  W ładze rumuńskie całą sW<># 
energię skierowują obecnie w kierunku uzdroW ^ 
nia wszystkich dziedzin życia narodowego. Usu^a 
się nieuczciwych urzędników. Zarządzono śledztw  
celem zbadania, skąd pochodzą majątki urzędniku^ 
zwłaszcza, sędziów.. Każdy urzędnik musi się w y ^  
maczyć, skąd posiada majątek, czy zdobył 
sposób uczciwy, czy nieuczciwy. W  radach gm*11'  
nych i powiatowych zmniejszona będzie ilość czk)lK 
ków.

Tsana, są zagwarantowane. 6) W łochy przyrzekają, 
że tubylcy włoskiej wschodniej Afryki nie będą 
zmuszeni do służby wojskowej, z wyjątkiem czyn­
ności lokalno-policyjnych i obrony danego te ry to ­
rium. 7) W łochy przyrzekają, że obywatelom b ry ­
tyjskim we włoskiej wschodniej Afryce zapewnio­
ne będzie swobodne w ykonywanie czynności reli­
gijnych i że wszelkie roszczenia misjonarzy będą 
dokładnie rozpatrzone.

Wolne użytkowanie kanału -Suezkiego jest
gw arantow ane w czasie pokoju i w  czasie 

wojny dla wszystkich państw.
Następują noty: Różnica między aneksami a no­

tami polega na tym, że podczas gdy każdy aneks 
jest wynikiem obustronnych rokowań, noty zaw ie­
rają jednostronne deklaracje: a) Rząd włoski o-
świadcza, że garnizon wojskowy w Libii będzie w 
dalszym ciągu zmniejszany ratami po tysiąc żołnie­
rzy tygodniowo, dopóki stan liczebny nie zostanie 
doprowadzony do stanu normalnego (stan normalny 
mniej więcej obliczany jest na 30 tysięcy żołnierzy), 
b) W łochy przystępują do londyńskiego traktatu  
morskiego z r. 1936, c) W łochy wycofają się z Hisz­
panii. O ile wojna domowa będzie przeciągała się, 
wycofanie nastąpi na podstawie brytyjskiej formuły 
o wycofaniu obcych oddziałów z obu stron, o ile 
zaś wojna ulegnie zakończeniu zanim formuła ta 
zostanie wprowadzona w życie, W łochy bezzwło­
cznie wycofają wszystkich pozostających wówczas 
w Hiszpanii ochotników włoskich i cały m ateriał 
'wojenny, d) W łochy potwierdzają ponownie, że nie 
posiadają żadnych roszczeń terytorialnych lub po­
litycznych w Hiszpanii i posiadłościach hiszpańskich 
oraz że nie poszukują na tych obszarach ekono­
micznych uprzyw ilejow ać e) W. Brytania przypo­
mina Włochom ponownie, że załatwienie spraw y 
hiszpańskiej musi nastąpić zanim porozumienie ja­
ko całość wejdzie w życie, f) Wielka Brytania w y­
sunie sprawę uznania włoskiej Abisynii w Genewie.

Wystąpcie zbrojnie 
przeciw Stalinowi!

woła tajna radiostacja sowiecka.
W i l n o .  Radiosłuchacze w Wilnie zanotowali 

odezwę tajnej radiostacji sowieckiej, która w dniu 
16 kwietnia wieczorem nadała wezwanie, rozpoczy­
nające się od słów:

„Towarzysze, żołnierze czerwonej armii. Czas 
zem sty wybił. Zbliża się święto 1 maja. Z roku na 
rok święto mijało pod znakiem demonstracji naszej 
potęgi wojskowej. W  tym roku musicie wyjść na 
ulice i place miast sowieckich, ażeby w ystąpić 
przeciwko wrogom narodu Stalinowi, Jeżowowi. 
W szyscy, w których żyje jeszcze duch naszego na­
rodu, w szyscy, którzy gotowi są wyjść przeciwko 
tyranii Stalina, w szyscy, którym grozi areszt, 
w szyscy podejrzani o anty stalinizm, wszyscy, któ­
rym grozi niebezpieczeństwo dostania się w  pod­
ziemia Jeżowa, wyjdźcie na ulicę i czekajcie nasze­
go rozkazu. W ystąpcie przeciwko wrogom narodu 
Stalinowi, Jeżowowi, W oroszyłowowi, Kaganowi- 
czowi, Mechlisowi i innym.

1 maja bądźcie gotowi do tego wystąpienia.

15 synów I 10 córek
W Besarabii, zamieszkałej przez kolonistów 

niemieckich, 74-letni kolonista Jakub W eiss jest oj­
cem 25 dzieci, z których najmłodsze liczy zaledwie 
3 lata. Szczęśliwy ojciec 15 synów i 10 córek do­
czekał się już prawnuków.

F. Antom Ossendowski

C Z A O - R A
Opowieść północna.

7) ----------
Marusz, jak każdy łowiec północny, zimę spę­

dzał poza domem, tropiąc zdobycz, musiał więc za­
bezpieczyć żonę i dziecko przed głodem, aby bez 
trudu przetrw ały  ciężkie czasy.

W  dobrze osłoniętem od w iatrów  miejscu zbu­
dował małą, niską chałupę, pokrył ją żerdziami i 
przytłoczył odłamkami pni; narąbał dużo drzew a i 
złożył przy wejściu domu, aby Nań miała opał pod 
ręką; wyszukał płaski kamień, na którym  w zimie 
ciągle płonie ognisko; wkońcu starannie zatkał 
mchem i zalepił głiną wszystkie szpary w pułapie 
i ścianach.

Pewnego poranku jeszcze przed świtem obu­
dziło M arusza i Nań ujadanie Czao-Ra i szybko 
podrażających  szczeniaków.

Małe pieski szczekały bezładnie, cienko i lękli­
wie; z te£o niesfornego chóru wyłaniał się krótki, 
basow y głos Wou-Gou.

Marusz w yjrzał z „czumu".
— W staw aj prędzej, Nań! — zaw ołał radoś­

nie. — Pastuchy przybyli...
Istotnie na przeciwległym brzegu jeziora roiło 

się od reniferów. Zdaleka w ydaw ało się, że to po­
ruszają się nagie, powyginane gałęzie drzew. Zwie­
rzęta wchodziły do wody i pogrążały się w niej, 
w ystaw iając tylko rogate łby.

W  ten sposób broniły się przed gryzącemi je 
bąkami.

„Pauty" — te ogromne bąki przegryzają skórę 
i składają pod nią jajka. Gdy wyklują się z nich lisz­
ki, zaczynają przew iercać skórę nieszczęśliwego 
zwierzęcia i wypełzają. Skóra dotkniętego tą plagą 
renifera staje się podobną do sita, tak ją nieraz po­
dziurawią i zniszczą tysiące larw, które się hodo­
w ały i żywiły w ciele bezbronnego zwierza.

Kilkunastu pastuchów, siedzących na osiodła­
nych reniferach, długiemi drągami z pętlami rze- 
miennemi na końcach zapędzało stado do jeziora. 
Inni zaczynali ścinać cienkie pędy łozy i osiki na 
szałasy.

W  godzinę później w „czumie" M arusza sie­
dzieli już goście.
Pastuchy, właściciele stada reniferów, na lato od­
chodzili na południe, gdzie znajdywali obfitsze past­
wiska. W  drodze odwiedzali koczowiska myśli­
wych, sprzedawali im noże, młode renifery, rze­
mienie, ciepłe ubranie i obuwie ze skór renifero­
wych, żądając wzamian skórek popielic, lisów, kun 
i soboli, któremi obdarzali swoje żony i córki, fu­
tram i płacili też podatki urzędnikom.

Marusz nabył wszystko, czego potrzebowała 
jego rodzina, i podjął się przeprowadzić pastuchów 
z ich stadem przez „tajgę", którą znał dobrze.

Gdy powrócił, znalazł nad wieczorem nowych 
gości.

Byli to kupcy i urzędnik podatkowy.
M yśliwy w ręczył urzędnikowi skórę białego 

lisa, jako należny podatek, i rozprzedał kupcom cały 
swój towar.

Zaopatrzył się w proch, ołów, kapiszony, 
batę, sól, cukier, mąkę, kupił nowe statki dom 
piękne perkaliki, wstążki i barwne perełki dla 
pierniki dla Dugena, nową siekierę, pudło gwoźdź
i oprócz tego dostał sporo pieniędzy, bo zdoby0  ̂
ubiegłej zimy była obfita, a kilka skórek sobol°' 
wych należało do najpiękniejszych i najdroższy0”' 

W reszcie po kilku dniach tabor kupców W?" 
ruszył dalej.

Nad brzegiem jeziora pozostali tylko MarUS? 
z rodziną i Czao-Ra z Wou-Gou. Inne pieski z a b r^  
ze sobą pastuchy, dawszy za nie dw a młode ren1" 
tery. * . k

Przez cały dzień Czao-Ra szukała swoK 
szczeniaków, lecz w krótce zrozumiała, że odesZ*? 
na zawsze, i pogodziła się z tą myślą, chociaż Pr?f̂ L 
czas jakiś miała smutnie spuszczony ogon i chW”a 
mi skamłała, skarżąc się na uczynioną jej k rz y ^  ^  

—j Dobrze im będzie przy stadach, Czao* 
przekonyw ał sukę Marusz. — W iesz sama, że 
miałabyś z nich pociechy, bo nie posiadały 
czych zapędów. Pozostał ci Wou-Gou, musisz 
chować go na dzielnego psa! Nie płacz i nie ska 
się, starucho! . ^

Czao-Ra widocznie zrozumiała p r z e w ^ iê  
swego pana, bo merdnęła puszczystą kitą i* ? 0 
żyw szy się do śpiącego Wou-Gou, zaczęła lizać s 
za uchem.

Piesek spokojnie i posępnie spojrzał na n*a’flK 
bojętnie przyjmując pieszczotę, lecz po chwili z 0  k^ 
żył oczy i liznął matkę w sam nos, a tak znie^ aCL\jr 
i ̂ zamaszyście, że aż kichnęła i poweselała odraz 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Komentarze
niemieckie

B e r l i n .  Oficjalny „V6!kischer Beobachter44 
S form uje o treści postanowień angielsko-włoskich. 
Po części pisma przynoszą komentarze swych ko­
respondentów w Rzymie, Londynie, Paryżu. Z po­
śród doty cl i czasowych wynurzeń nie ma głosu nie­
mieckiego, któryby porozumienia angielsko - w łos­
kiego nie w iązał z polityką osi Rzym—Berlin.

Party jny „Angriff44 przeciw stawia „wszystkim 
Szukającym złamania osi, jak dzieci jajka wielka- 
Hocnego** miarodajne oświadczenia włoskie. W po­
rozumieniu Włoch z Anglią pismo widzi największe 
Wydarzenie w polityce europejskiej, a nawet świa­
towej, aczkolwiek porozumienie to „nie oznacza je­
szcze ostatecznego i trw ałego przyw rócenia histo­
rycznej angielsko-włoskiej przyjaźni, stw arza ono 
tylko bazę, na której rozwijać się mają dobrosą­
siedzkie stosunki obu imperiów na morzu Sród- 
2iemnym.“

Naczelny redaktor „Deutsche Allgemeine Ztg.44
Przypisuje dojście do skutku nowego porozumienia 
osobistym wartościom i wysiłkom Mussoliniego i 
Chamberlaina. „Mussolini udowodnił poraź w tóry, 
czego można dokonać śmiałością, w ytrw ałością, 
Planowym postępowaniem i zręczną oceną świato­
wej sytuacji. Myślą przewodnią była wola Mussoli- 
Piego, kierowana wymaganiami imperium włoskie­
go, tłem, na którym rozegrał on swoją politykę —- 
oś Rzym-Berlin. Równocześnie rozwój wypadków 
Pa Dalekim Wschodzie sugerował Anglii unormo­
wanie stosunków w Europie, a po odejściu Edena 
droga była wolna. Rola Chamberlaina polega na 
tym, że w ciągłym przeciwstawianiu się nowej Eu­
ropie widział on niebezpieczeństwo dla Wielkiej 
Brytanii*4.

JBerliner Lokal Anzeiger44, podkreśla elastycz­
ną konstrukcję*4 paktu, a największy pozytyw ny 
Wynik widzi w ujawnieniu dobrej woli celem usu­
nięcia jeszcze istniejących kwestii spornych. Po­
rozumienie włosko-angielskie stw arza — pisze „Lo­
kal Anzeiger** — status quo mające umożliwić ist­
nienie obok siebie, a bez tarć interesów zarówno 
Angielskich, jak i włoskich.**

„Germania44 uważa, że „Anglia musiała dojść 
2 Włochami do porozumienia, albowiem istnienie 
°tw artych konfliktów na kilku frontach przekra­
d a ło  znacznie jej siły“.

Powszechnie w yrażają w Berlinie zdanie, że 
nowe porozumienie jest krokiem wstępnym do szer­
ze j współpracy m ocarstw  zachodnich. Francja - - 
Pisze np. „Kolnische Ztg.“ — z pewnością pójdzie

Anglią i wyciągnie na terenie Ligi Narodów te 
Same wnioski, co Wielka Brytania, aczkolwiek ra­
d e j  z ukrytą myślą osłabienia osi Rzym—Berlin 
przez zbliżenie się do Włoch. Dziennik nie w ierzy 
tednak, w taką możliwość, odpowiadając na to sło­
dam i Mussoliniego o „praktycznej solidarności mię­
dzy Rzymem a Berlinem.

Z komentarzy do porozumienia angielsko-wło- 
Skiego przebijają dwie myślą nurtujące w tutej­
szych kołach politycznych: 1) Przyjaźń między
Włochami i Anglią zależna jest przede wszystkim  
°d pomyślnego załatwienia spraw y Hiszpanii i u- 
?nania Imperium Włoskiego. 2) Oś Rzym—Berlin 
iest bardziej tw órczą i stałą. Daje temu w yraz na 
tamach „Frankfurter Ztg.44 naczelny jej publicysta, 
Oświadczając: „Nie chcemy powiedzieć niczego co 
Mogłoby niedoceniać znaczenia oraz siły sojuszu 
Angielsko-włoskiego. Jest on jednym z najbardziej 
halnych faktów europejskich, lecz oś Rzym—Berlin 
okazała się w ubiegłych dwóch latach swej egzy­
stencji jeszcze ważniejszą. Powody są następujące: 
Sojusz angielsko-włoski zmierza do utworzenia 
Gwarancji wojskowych w pewnych ściśle określo­
nych wypadkach. Polityka obu krajów jednak nie 
Pokrywa się dostatecznie, zw łaszcza jeżeli chodzi 
o konstruktyw ne działanie; zaś przyjaźń niemiecko- 
^fłoska powstała z pokrywania się interesSÓw ży­
ło w y ch  w czasie kryzysu abisyńskiego, a od sa­
mego początku znalazła w yraz w praktycznej pra-

zmierzającej do osiągnięcia w ytyczonych celów, 
podczas gdy przyjaźń włosko-angielska często nie 
daje wyników, kiedy istnieje potrzeba wspólnego 
Odważnego kroku, który nie koniecznie musi być 
jawnie łatw y dla obu stron, to w łaściw y sens po­
etyki niemiecko-włoskiej polega na wspólnym dą- 
?eniu w kierunku osiągnięcia wyników, uznanych 
,9ko decydujące.**

W imienin armii składa gen. Goering Hitlerowi gratulacje z okazji urodzin.

Ko zmowy francusko-angielskie

U tw o rz e n ie  
armii r e z e r w o w e j

N o w y  J o r k .  Izba reprezentantów  przyjęła 
j*rojekt ustaw y, który w ramach ogólnego progra­
mu zbrojeniowego przewiduje stworzenie regular­
nych rezerw  wojskowych w sile 75 tys. ludzi w 
^zeciągu 4-ch lat. Projekt, przesłany do zatw ier­
dzenia przez prezydenta Roosevelta, przewiduje, że 
p z y s tk ie  osoby powyżej 36 lat życia, które służy- 
^  w armii regularnej, mogą występow ać do rezer­
wy armi, tak aby St. Zjednoczone w razie potrzeby 
?°g ły  dysponować znaczniejszą liczbą wyćwiczo- 
^ch rezerw istów.

L o n d y n .  Lat.-N iektóre dzienniki angielskie 
zastanaw iają s:c nad programem rozmów francu- 
sko-bry tyjskich, które się rozpoczynają w Londy­
nie 28 kwietnia z okazji przyjazdu premiera Dala- 
dierka i ministra spraw zagranicznych Bonneta.

„Daily Mail“ twierdzi, że niektórzy ze zwolen­
ników obecnego rządu mają nadzieję, iż Chamber­
lain zyskując tak wyraźne sukcesy z Włochami sta­
rać się będzie wszcząć dyskusję z Niemcami. Jas­
nym jest jednak, że rząd francuski przeciwstawi 
się wszystkiemu, coby sprowadzało sytuację do

paktu czterech mocarstw. Korespondent dyploma­
tyczny „Daily Mail“ twierdzi, że Daladier wysunął 
y ko warunek przy przyjmowaniu zaproszenia przy­
bycia do Londynu w raz z ministrem Bonnet, że w  
obecnym stadium nie będzie mowy o żadnych pla­
nach paktu czterech mocarstw, korespondent dy­
plomatyczny „Daily Telegraph** podkreśla, iż życze­
nia Wioch idą w tym kierunku, aby jakikolwiek 
pakt zachodnio-europejski, o ileby był brany pod 
uwagę, obejmował Polskę, jako jednego z uczestni­
ków.

Rezurekcja w Warszawie.
Fragment procesji rezurekcyjnej 

z kościoła Garnizonowego w W arsza­
wie. Celebransa, ks. dziekana Tomia­
ka prowadzą: wiceminister gen. Głu­
chowski i gen. Kruk-Paszkowski.

Najlepsza wróżba dla świata
W a s z  y n g t o n. Amerykańskie koła dyplo­

matyczne odmawiają narazić komentarzy na tem at | 
porozumienia włosko-brytyjskiego. Dzienniki nato­
miast przyjęły to porozumienie naogół jako próbę 
uspokojenia Europy, której istotnej w artości nie 
mogą jeszcze ocenić.

„Evening S ta r“ widzi w układzie przede wszy- 
stkiem usiłowanie Anglii rozbicia trójkątu Berlin — 
Rzym - Tokio.

Zdaniem „Washington Daily News“, układ an­
gielsko-włoski przygotowuje porozumienie włosko- 
fiancuskie. Potrójne porozumienie anglo-francusko- 
włoskie — oświadcza dziennik — otworzyłoby wro 
ta dla ogólnego uspokojenia Europy, lecz udział 
Rzeszy jest rzeczą istotną.

Nie jest to ten rodzaj pokoju, o którym  myślał 
Wilson, jest on daleki od Ligi Narodów. Nie jest 
to nasz ideał, lecz mimo to stanowi najlepszą wróż­
bę dla św iata od dłuższego czasu.

Lew rozszarpał 9-letniego chłopca
W a r s z a w a. Do Ostrowca przybył cyrk w ę­

drowny, który miał także dzikie zwierzęta. P rzed 
ich klatkami gromadzili się stale gapie.

Jeden z nich, zdaje się w stanie podchmielo­
nym, chciał swemu 9-letniemu synowi pokazać z 
bliska lwicę i w tym celu otw orzył klatkę. Lwica

wybiegła pochwyciła chłopaka i wciągnęła go do 
wnętrza ,klatki.

Na krzyk przestraszonej dziatwy przybiegli 
pracownicy cyrku, którzy odpędzili lwicę od jej o- 
fiary. Chłopca w ydobyto z klatki; odniósł on tak 
ciężkie obrażenia, że w kilka godzin później zm arł 
w szpitalu.

Pogrom  A rab ó w
w  „krwawym  trójkącie6

tajemnicy, a władze angielskie nie wydały dotąd,
ze względu na bezpieczeństwo, żadnego komuni­
katu.

J e r o z o l i m a .  W czasie świąt wielkanoc­
nych doszło w północnej Palestynie do krwawych 
starć pomiędzy arabskimi powstańcami a regular­
nym wojskiem angielskim. Według nadeszłych do 
Jerozolimy wiadomości, walki te pochłonęły dotąd 
63 zabitych i około 100 rannych.

W  walce wzięły udział eskadry lotnicze, które 
bezustannie atakowały Arabów, zmuszając ich do 
odwrotu.

Cała akcja wojsk angielskich ma na celu zli­
kwidowania niezwykle groźnych oddziałów arab­
skich, które grasow ały ostatnio w tak zwanym 
„krw aw ym  trójkącie** w pobliżu Nablus — Talka- 
rem i Djenim.

Szczegóły walk tych trzym ane są na razie w

Niemowlęta zatruwały się 
mlekiem matki

Koła lekarskie Berlina zostały przed paru dnia­
mi zaalarmowane dziwnym wypadkiem zatrucia się 
niemowląt przy piersi matki. Jedno z nich, 5-dnio- 

•we niemowlę, nakarmione przez matkę, która u- 
przednio wypiła butelkę wina, straciło zupełnie 
przytomność i na nic nie reagowało. Analiza krw i 
u matki i dziecka w ykazała zatrucie alkoholem. 
Dziecko zmarło. Drugie 6-miesięczne, bardzo sła­
bowite o nieregularnym pulsie i słabym sercu uda­
ło się uratować. Analiza mleka matki, która paliła 
dużo papierosów, w ykazała zatrucie nikotyną.



KRONIKA

nadaje przywileje

Kalendarz dnia 
Piątek

Sotera b. Leona.
Słowiański: Strzeżym ira 
Słońca wsch. 4.25, zach. 18.45. 
Księżyca wsch. 0.46, zach. 9.57. 

Kronika historyczna:
1228. Ks. Konrad Mazowiecki 

Zakonowi Krzyżackiemu.
1607. Spisek w Stężyny przeciw Zygmuntowi 111. 
1828. Ukaz cara Mikołaja I. przeciw  Unitom.
1919. Odezwa Piłsudskiego do ludności Wilna.
Przysłowia ludowe:

Jak przylecą żórawie 
Można ryby łapać w stawie.

Ciekawe wiadomości:
Średnia odległość Ziemi od Słońca wynosi 

149 450 000 kilometrów.
Horoskop dla ludzi urodź, od 22. 4. do 21. 5.

B y k .  Znak ten daje odwagę i pogardę dla nie­
bezpieczeństw. Sprzyja też dojściu do fortuny, lecz 
raczej w łasnym  zabiegiem niż przez spadek. Udzie­
la on energii w  charakterze i obudzą żądze zm ysło­
we. Stosunki rodzinne przyniosą dużo przykrości 
i zatargów  z braćm i i siostrami. Kamieniem szczę­
ścia jest dla tych ludzi: agat.

— Za wymuszenie do więzienia. Przed sądem 
w Olsztynie odpowiadał 18-letni Hans K. z Rusz- 
kowa w pow. ostródzkim. K. oskarżał żandarma, 
że go pobił w  związku z pewnym zajściem w kar­
czmie, za co żądał odszkodowania, w przeciwnym 
razie groził K. skargą sądową. Oczywiście K. pie­
niędzy nie otrzym ał i wniósł skargę przeciw żan­
darmowi. Postępowanie przeciw  żandarmowi zo­
stało jednak umorzone, gdyż oskarżenia były bez­
podstawne. Teraz K. stanął przed sądem za w ym u­
szenie i bezpodstawne oskarżenie i został skazany 
na 6 miesięcy i 2 tygodnie więzienia.

— Olsztyn (Allenstein). P rzed tutejszym sądem 
przysięgłych, który  się zbierze dnia 25 kwietnia 
staną: Henryk Gessner z Stendalu, obecnie w w ię­
zieniu śledczym w Szczytnie i G erhard Bóhm z 
O lsztyna za krzyw oprzysięstw o i namowę do 
krzyw oprzysięstw a.

Dnia 27 bm. toczyć się będzie spraw a o m or­
derstw o. Na ławie oskarżonych zajmą miejsce Gu­
staw  Piętka z Zieleńca, w  pow. szczycieńskim oraz 
kochanka jego Jadw iga Kwiatkowska. Akt oskarże­
nia opiewa, że P. otruł swą żonę, by móc wspólnie 
mieszkać z sw ą kochanką, z którą od dawna u trzy­
m yw ał stosunki miłosne. Jadw iga Kwiatkowska 
m iała wiedzieć o tej zbrodni. Na rozpraw ę zaw ez­
wano 5 rzeczoznaw ców i 80 świadków.

— St. Sząbarg (Alt Schóneberg). P rzed  sądem 
■w Olsztynie odbyła się licytacja posiadłości rolnej 
GMarty Fabińskiej ur. Biem ath. Posiadłość nabył go­
spodarz Józef Urban.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
— Sztum (Stuhm). Na szosie Sztum—Malbork, 

w  pobliżu przejazdu kolejowego Koniecwałd zaszedł 
pow ażny wypadek samochodowy. Pewien do Sztu­
mu jadący samochód zderzył się z  samochodym, 
jadącym  z przeciwnej strony. Oba samochody zo­
stały  uszkodzone. 4 osoby doznały poważnych oka­
leczeń. Rannych odstawiono do szpitala sztumskie­
go.

— Biskupice (Bischofswerder). Na terenie ta r­
laku Sternberga stał stary  komin, który miał być 
naprawiony. W  tym celu zbudowano rusztowanie 
koło komina. Skutkiem silnej w ichury komin się za­
walił, zerw aw szy całe rusztowanie. Na szczęście 
w ypadek zaszedł w czasie nieobecności robotników.

— Prabuty (Riesenburg). Nocną porą włamali 
się złodzieje do biura firmy H. i rozbiwszy kasę 
skradli około 100 mk. gotówki. Pieniądze te były 
przeznaczone na w ypłatę. Natychm iast wdrożone 
Śledztwo pozostało bez skutku.

— Prabuty (Riesenburg). Spłoszyły się konie 
pewnej furmanki wiejskiej i rozbiły okno w ystaw ­
ne drogerii H. Pow stałe szkody są dość znaczne.

Z MAZOWSZA
— Biesal (Biessellen). Pewien samochód, znaj­

dujący się w drodze z Niborka do Biesala najechał 
z niewyjaśnionych przyczyn na drzewo przydroż­
ne. Kobieta, która samochodem kierow ała doznała 
ciężkich okaleczeń. M atka jej doznała lżejszych o-, 
kaleczeń. Obie kobiety odstawiono do szpitala.

— Dźwierzuty (Mensguth). Na szosie Dźwie­
rzuty—Lupowo zaszedł nieszczęśliwy wypadek, 
ofiarą którego padł robotnik Paschko. P. jechał na 
motocyklu z Dźwierzut. W  pobliżu Lupowa naje­
chał on na drzewo przydrożne i rozbił sobie głowę. 
Bezprzytomnego odstawiono do szpitala.

— Łuczany (Lótzen). Gospodarz Ernest Strótzel 
z Mikołajk został napadnięty przez złośliwego by­
ka i tak silnie poturbowany, że nieszczęśliwy zm arł 
w szpitalu, dokąd go odstawiono.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

— Saalfeld. Robotnik rolny H. został napadnię­
ty  przez trzech, dotychczas nieznanych osobników 
i dotkliwie pobity. Oprawcy rzucili sw ą ofiarę na­
stępnie do gnojówki.

Z DALSZYCH STRON
— Berlin. W Oberhausen (Nadrenia) nastąpiła 

w zakładach M artina eksplozja przewodów, odpro­
wadzających gazy spalinowe. W skutek Ireparacji 
ty cli przewodów, odpływ gazów wstrzym ano o 
godz. 6 rano. Kiedy o godz. 19 gazy wypuszczano 
do naprawionych przewodów, niespodziewanie n a­
stąpił wybuch. Pięciu robotników przeprow adzają­
cych napraw ę oraz inżynier odnieśli rany. Życiu ich 
niebezpieczeństwo nie zagraża.

KRONIKA POGRANICZA
— Frydląd. Pod wpływem  depresji moralnej 

zastrzelił się w swoim mieszkaniu wachm istrz po­
licji w st. spoczynku M. Brose. Nieszczęśliwy, któ­
ry liczył 42 lata uległ w ubiegłym roku ciężkiemu 
atakowi nerwowem u i przepędził dłuższy czas w 
klinice chorób nerwowych. Od tego czasu skutki 
choroby daw ały się wymienionemu ciężko we zna­
ki. Brose osierocił żonę i troje nieletnich dzieci.

— Człuchów. Do czego doprowadzić mogą spo­
ry sąsiedzkie, wykazuje następujące zajście: Dwóch 
sąsiadów żyło z sobą w wiecznej niezgodzie — 
kłótnie wzajemne były na porządku dziennym. Aż 
oto w  tych dniach jeden z krewkich sąsiadów za­
czaił się na drodze na swego przeciwnika i gdy ten 
nadszedł, pobił go dotkliwie. Traf chciał, że w cza­
sie bójki nadeszli synowie napadniętego, rzucając 
się na znienawidzonego sąsiada, który wobec prze­
mocy wydobył noża, zadając nim jednemu z synów 
głęboką ranę w ramię. Cios był tak silny, że prze­
ciął żyły. Nieszczęśliwy udać się musiał do lekarza.

— Koczała, pow. człuchowski. Małżonkowie 
Józef i Anna K. ukryw ali u siebie 330 mk., pocho­
dzące z kradzieży dokonanej przez ich syna, który 
za przestępstw o to został niedawno skazany na 3 
łata i 6 miesięcy domu karnego. Obecnie obaj m ał­
żonkowie odpowiadali przed pilskim sądem ławni­
czym za paserstw o. W yrok opiewał dla każdego 
na 6 tygodni więzienia.

GŁOSY CZYTELNIKÓW 
Troska o młodzież

Pod powyższym  nagłówkiem piszą do nas:
Bardzo się ucieszyłem, że Szanowna Redakcja 

złożyła życzenia dziatwie z okazji nowego roku 
szkolnego. Do życzeń tych przyłączam y się w szy­
scy. Oby Bóg błogosławił dziatwie naszej, bo w 
niej przecież widzimy przyszłość naszą. Patrząc na 
warunki, w których się dziatwa nasza wychowuje, 
przejmujemy się troską, bo przecież szkolnictwo 
polskie w porównaniu do liczby dzieci polskich tu 
na W arm ii jest przecież niedostatecznie rozwinięte. 
Nie wchodzę dziś w przyczyny tego stanu rzeczy, 
ale jedno chciałbym nadmienić. O taczam y szkol­
nictwo nasze troskliwą opieką, ale większą jeszcze 
opieką otaczać musimy tę dziatwę, która nie ma 
możności chodzić do polskiej szkoły. Ta dziatw a się 
wychowuje w otoczeniu niemieckim. O jakże czę­
sto taka dziatw a zatraca ducha polskości. Składają 
się na to liczne przyczyny, ale walną część winy 
ponoszą ci, którzy dziatwę tę nie otaczają należytą 
opieką. Znam rodziców, którzy dziecko swe, gdy 
jest w  domu; wychowują wzorowo, ale skoro zacz­
nie chodzić do szkoły, to spuszczają się na szkołę, 
myśląc, że ona w ychow a dziecko. Błędne to mnie­
manie, bo dziecko, które musi chodzić do szkoły 
niemieckiej więcej, o sto procent więcej potrzebuje 
opieki rodziców. Nie bez przyczym  woła gazeta 
nasza pod adresem  rodziców: „Rodzice polscy, ucz­
cie dzieci czytać i pisać po polsku!“ To wezwanie 
powinno znaleźć oddźwięk w każdym domu pol­
skim. Jeżeli rodzicom trudno nauczyć dzieci po pol­
sku, niech się zw rócą z pełnym zaufaniem do To­
w arzystw a Szkolnego, które chętnie posłuży dobrą 
radą i pomocą.

Gdy każda rodzina polska będzie kuźnią pol­
skości i szkołą dla dziecka, to o przyszłość naszą 
nie potrzebujem y się obawiać. W  przeciwnym  razie 
może być źle. Troskliwy.

Rozpowszeclmlaicie 
naszą gazetę

Program radiowy
r©zg!®śtó warszawskiej 

Piątek, 22 kwietnia 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne**. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

P ły ty . 7.00 Dz. poranny. 7.15 Płyty . 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Aud. dla szkół: „Przygoda lotnika 
Michałka C yncybałka“ w opr. J. M eissnera (z Kra­
kowa). 11.40 Pły ty . 11.57 Sygnał czasu i hejnał * 
Krakowa. 12.03 Aud. południowa. 15.30 Wiad. go­
spodarcze. 15.45 „Mój św arny“ — opow. dla dzieci 
16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 Koncert orkiestry] 
dętej. 16.50 Pog. aktualna. 17.00 „W śród najrnłoń- 
szych obyw ateli“ — pogad. 17.15 Recital fortepia­
now y R. W ernera. 17.50 Przegląd w ydaw nict^ ' 
18.10 Nowe piosenki francuskie. 18.35 Audycja dl* 
dzieci. 19.00 Teatr W yobraźni: „M istrzyni“ 
„Komedia miłości i cnoty“. 19.30 Duet m a n d o li^  
wy. 19.50 M uzyka z płyt. 20.13 Dz. wieczorny. 
Koncert europejski z Norwegii (z Oslo). 21.30 Ko** 
cert rozryw kow y. 22.50 Ostatnie wiadomości.

Toruń.
11.40 Koncert. 13.00 Pły ty . 14.00 Wiadomości 1 

Pomorza. 18.15 Koncert rozryw kow y. 18.40 „DzWO* 
ny“ — felieton. 23.00 „Fala od B ałtyku“ : „S. O. 5- 
audycja.

RUCH TOWARZYSTW
Chór męski „Warmia".

Donosi się Szan. Śpiewakom uprzejmie, iż ^  
piątek, dnia 22 br. odbędzie się tegoż lekcja p rz^  
gotow aw cza do występu. W  programie „M s^ 
Wielkanocna**. Początek o godz. 20-tej.

Uprasza się o liczne i punktualne przybycie*

Pyritz. Dnia 24 bm. o godz. 12-tej odbędzie sjj 
w Pyritz  przy Kleine W ollw eberstr. 11 zebrał*® 
P. Z. P. w N. U prasza się o przybycie Rodaków. 
Rodaczek z bliska i z daleka, również uprasza 
o liczne przybycie młodzieży. Goście są chętnie 
dziani. Na zebraniu będą omawiane bardzo ważflc 
spraw y. Zarząd*

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. Redak* 
tor za dział ogłoszeniowy również S. Pieniężoj' 
D. A. III. 1938: 1111. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.12. * '

wykonuje szybko i gustownie jk

Drukarnia ^
,Gazety Olsztyńskie]4
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